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Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ n i i o w u

Czeskie żądania.
Praga, 29 sierpnia. We wszystkich czeskich 

pkręgaah prowadzi się systematyczną agitację :>rze- 
ciw wiedeńskiej wyższej szkole rolniczej (Bodencul- 
tur). Wobec tego, że odbyty ubiegłej niedzieli kon­
gres rolników, uchwalił stanowczo domagać się u rzą­
du utworzenia czeskiej wyższej szkoły rolniczej, za­
pewniają obecnie, że na dzień Sw. Wacława zwołany 
'■ostanie do miasta T a b o r  zjazd wszystkich korpo- 
racyj ziemiańskich, gdzie żądania owe mają być je­
szcze raz sprecyzowane.

W mieście Tabor znajduje się mianowicie szkoła 
rolnicza, posiadająca charakter szkolyT średniej. Otóż 
zjazd będzie miał na celu wystosowanie do rządu 
życzenia, aby szkole taborskiej nadał charakter 
szkuły wyższej.

Czesi żąda)ą, aby rząd przyczynił się swymi 
funduszami do kreowania szkoły. (Może p. KaizL 
zawiezie ten prezent do Pragi, celem uzyskania po­
zwolenia na zmianę rozporządzeń językowych. Patrz 
wczor. a r t .: Sytuacya. Przyp. Red.)

A licya czeskich rękodzielników.
Berno (mor.), 29 sierpnia. Związek czeskich 

stowarzyszeń rękodzielniczych uchwalił wczoraj je­
dnogłośnie n i e  w z i ą ć  u d z i a ł u  w w 1 e d e ń- 
s k i m  z j e ź d z i e  r ę k o d z i e l n i k ó w ,  „ażeby nie 
wyglądało, że czescy rękodzielnicy chcą służyć jako 
sztataz d laL  u e g  e r  a , S c h n e i d r a  i towarzyszy".

Jednocześnie uchwalono podjąć starania, celem 
zwołania o s o b n e g o  z j a z d u  r ę k o d z i e l n i ­
k ó w w Pradze, u góry św. Wacława, na który 
będą zaproszeni wszyscy błowiańsey rękodzielnicy 
Xr Austiyi

Złożenie mandatów.
Kraslice, 29 sierpnia. Rada gminna odbyła 

wczoraj przed południem nadzwyczajne pos:edzerie, 
na którem wszyscy członkowie Rady złożyli swe 
mandaty.

Proces Dreyfusa w  Rennes.
Rzeczoznawca Teissonier.

Rennes, 29 sierpnia. Znawca pisma T e i s s o ­
n ie r ,  który w r. 1894 był powoływany do procesu 
Dreyfusa, przesłuchany wczoraj, oświadczył, że 
obstaje stanowczo przy swem poprzudniem zeznaniu, 
iż bordereau jest dziełem Dreyfusa.

Na pytanie jednego z sędziów, oświadczył 
T e i s s o n i e r ,  ze w piśmie Dreyfusa ni ema nic nie­
czytelnego, natomiast, kiedy go zapytano, czy poró­
wnywał bordereau z kartką, jaką napisał Dreyfus za 
'dyktatem Du Paty de CLamli, który mu kazał napi­
sać treść bordereau dla porównania z właściwym do­
kumentem, Teissonier oświadczył, że takiego poró­
wnania nie przeprowadzał. (Poruszenie w sali).

Wobec tego, przewodniczą!y zażądał od świad­
ka, aby takie porównanie obecnie przeprowadził.

T e i s s o n i e r :  Nie jestem w. stanie zrobić
tego tak prędko, potrzebuję na to przynajmniej 3 
dni — nie jestem przecie czarownikiem.

Jeden z członków trybunału, zwracając się do 
rzeczozuawcy, podniósł, że właściwością ehrakteru 
pisma Dreyfusa jest to, iż litera i  zawsze jest od­
osobniona.

T e i s s o n i e r :  Tę samą właściwość ma także 
pismo na bordereau.

D r e y f u s  w dłuższej przemowie polemizował 
z Teissonierem, twierdząc, że jego uwagi są zupełnie 
faiszy we.

T e i s s o n i e r  w odpowiedzi podniósł, iż z bor­
dereau widać dowodnie, że piszący je starał się 
charakter pisma swego zmienić.

Rzeczoznawca Charavay.
Następnie zarządzono przerwę, po której 

przesłuchano innego rzeczoznawcę z procesu z roku 
1894, mianowicie: C h a r a v a y a .  Przed pięciu laty 
był on zdania, że bordereau napisał Dreyfus. 
„Twierdziłem wówczas tak — mówił Glmraway — 
bom znał tylko jedno z dwu pism, podobnych do 
bordereau, mianowicie tylko pismo Dreyfusa — obe­
cnie zas wiadomem jest nam już, że również pismo 
Esterhazy’ego zawiera wybitne podobieństwo z bor- 
,dereau.

Ale po ogłoszeniu reweiacjj E s  t  e r  li a zy ’eg  o, 
po fałszerstwach H e n r y ’ego,  po śledztw ie trybu­
nału kasacyjnego i zeznaniach tam E sterh azyego , 
nio mogę innego zdania w ypow iedzieć, jak  lo, że 
bordereau nie napisał D rey fu s, tylko Estoriwizy. 
^Festto wielka ulga dla mojego sum ienia, iż m ogę

publicznie złożyć to oświadczenie i w ten spasób 
dać choć w części zadośćuczy nienie nieszczęśliwemu 
człowiekowi, który padł ofiarą, między innemi, także 
mojej omyłki.

T w i e r d z ę  t o z c a ł ą  s t a n o w c z o ś c i ą ,  iż 
a u t o r e m  bordereau j e s t  E s t e r h a z y .  (Długo­
trwałe poruszenie w sali).

Na zapytanie prezydenta J o u a u s t a ,  Charayay 
oświadczył, że już pobieżne porównanie listów Ester- 
hazy’ego i Dreyfusa z bordereau, wystarcza dla prze­
konania się, że autorem owego dokumentu, jest 
Esterhazy.

Rzeczoznawca Pettetier.
Przesłuchany z kolei rzeczoznawca P e l l e t i e r  

zaprotestował na wstępie przeciw insynuacjom ge­
nerała M e r c i e r a ,  któiy powiadając, że autorem 
bordereau jest Dreyfus, ubocznie także świadka za­
atakował.

Następnie rzeczoznawca ten wyraził zdanie, że 
niepotrzeba wcale głębokich studyów, ażeby zauwa­
żyć, że bordereau nie mógł napisać Dreyfus, tylko 
Esterhazy.

Rzeczoznawca Conard.
C o n a r d, rzeczoznawca z procesu Estertia- 

zy’ego w r. 1897, przesłuchany z kolei obstawał 
przy swojem ówczesnem orzeczeniu mianowicie, że 
bordereau nie wyszło z pod ręki Esterhazy’ego. Świa­
dek powoływał się przytem na orzeczenie także 
innych znawców z procesu Esterhazy’ego.

D r e y f u s  zwrócił uwagę, że wszyscy owi 
znawcy zapomnieli rozpatrywać sprawy, czy na 
bordereau jest jego, t. j. Dreyfusa pismo.

Rzeczoznawca Varinard.
Zupełnie niemal identyczne zeznanie z poprzs- 

dniem, złożył inny rzeczoznawca z r. 1897 V a r i -  
n a r d ,  obstając również przy zdaniu, że uie Ester­
hazy napisał bordereau.

Wnioselc Carriere’a.
Następnie komisarz rządowy, C a r r i e r e, posta­

wił wniosek, ażeby wydelegować komisyę sądową do 
sprawozdawcy procesu wojennego przeciw Esterha- 
zy’emu, celein wydobycia od niego ówczesnych ze­
znań pułkownika Du P a t y  de Cl arna.

Na tem wczorajsze posiedzenie zamknięto 
i odroczono do dziś rana.

Wrażenie ogólne.
Rennes, 29 sierpnia. Wczorajsza rozprawa 

przed trybunałem wojennym nie przedstawiała dla pu­
bliczności, która zaledwie dosłyszeć mogła zeznań 
kilku rzeczoznawców, większego zainteresowania. 
Natomiast dzień dzisiejszy rozprawy zapowiada się 
bardzo ciekawie i będzie niewątpliwie obfitował w mo­
menty ważne i ożywione.

Dziś mianowicie ma być przesłuchany b. mini­
ster wojny F r e y c i n e t ,  a to z powodu przytoczo­
nego przez gen. M e r c i e r a  rzekomego oświadczenia 
Ereycineta, że Anglia i Niemcy złożyły sumę 35 m i­
l i o n ó w na rzecz syndykatu Dreyfusowskiego.

Czy Mercier drapnął?
Przed rozpoczęciem wczorajszego posiedzenia, 

krążyły pogłoski, że gen. M e r c i e r  u c i e k ł .
Pojawienie się jednak M e r c i e r a  w sali roz­

praw, było oczywistein zaprzeczeniem rozpowszech­
nionej już pogłoski.

Sądzono, że plotkę tę puścili w kurs przyja­
ciele b. ministra wojny.

Pułk. M a u r e l  nie pojawił się wczoraj w sali 
rozpraw

,, Antidreyfusardy“ dziennikarscy.
Na lawach dziennikarskich nastąpiły pewnie 

zmiany. Mianowicie, dwaj s p r a w o z d a w c y  pism, do­
tychczas uchodzących za lewizy(mistyczne, zostali 
odwołani przez redakeye i zastąpieni przez dzienni­
karzy antirewizyoiiistycznych t. z. a n lid r eg fi i sardów, 
a to dlatego, że pisma owe przez noc potrafiły zmie­
nić swe „przekonania".

Mercier, Jako kolporter.
Gen. M e r c i e  :• rozdawał wczoraj w sali bro- 

szuię, zawierającą „ rostoftrania* sprawozdań ste­
nograficznych dziennik.. Figaro, odnoszących się do 
jego zeznań przed sądem, przyczem zeznania te 
częścią zroktyiikował, częścią zaś uzupełnił.

Kompromitaeya Bertilluna.
Na wczorajszej rozprawie zwTÓcono powszechną 

uwagę na nieprzychylny ton przewodniczącego J ou -  
a u s t’a wobec rzeczoznawcy B e r t i 11 o n a, który 
zażądał głosu w chwali, gdy inny rzeczoznawca B e r ­
n a r d  t, wśród ogólnej wesołości, dowodził, że na pod­
stawie aysteuju Bi-rtillona możnaby snadnie udowo­
dnić, żc właśnie Benillon jest autorem bordereau.

P r y d e n t widocznie zniecierpliwiony, zapy­
tuje Bertillona ■

Czego pan właściwie żądasz? Czy pan chce 
sprostować świadka?

To już nie uchodzi. Wszak mamy aż 14 rze­
czoznawców'. Miałeś pan już dosyć sposobności do 
powiedzenia i „zademonstrowania" tego, coś uważał 
za stosowne.

B e r t i 11 o n, skonfundowany siada, ale po cliwi- 
lowym namyśle znowu wstaje i żąda głosu, celom 
uczynienia uwragi w sprawie osobistej.

Prezydent udziela mu głosu.
Zaledwie jednak wygłosił kilka słów, przerywa 

mu prez. J o n a  u s t :  „Ale dajże pan spokój, dosyć1, 
tego I Wszak pan znowu wchodzi w meritum sprawy 
(wesołość;.

Król Humbert a Dreyfus.
Rzym, 29 sierpnia. Dzienniki donoszą, że 

król H u m b e r t ,  który z wielką uwagą śledzi prze­
bieg procesu Dreyfusa, oraz bardzo serdecznie współ­
czuje nieszczęśliwej doli kapitana — zapytywał nie­
jednokrotnie już, czy nie dałoby się czegoś decydu­
jącego zrobić w Rzymie na korzyść sprawy Drey­
fusa. Odpowiedziano królowi, że ani sztab generalny, 
ani b. attachó Panizzardi nie posiadają oryginałów 
kwestyonowanych dokumentów. O r y g i n a ł y  t e  
z n a j d u j ą  s i ę  w B e r l i n i e .

Król H u m b e r t  na to miał zauważyć, że opu­
blikowanie t y c h  d o k u m e n t ó w  b y ł o b y  n i e t y l -  
ko p i ę k n y m  c z y n e m  ze s t a n o w i s k a  h u m a ­
n i t a r n e g o ,  a l e  t a k ż e  r o z t r o p n y m  z e  s t a ­
n o w i s k a  p o l i t y c z n e g o .

Sprzysiężenie przeciw republice.
Paryż, 29 sierpnia. Na wczoraj zapowiedzia­

ną byta rada gabinetowa, ceiein narad nad zwoła­
niem sądu stanowego, dla rozpatrywania oskarżenia 
przeciw aresztowanym, pod zarzutem spisku przeciw 
republice.

Paryż, 29 sierpnia. W sprawie sprzysiężenia 
przedsięwzięto u prezesa stow. młodzieży antisemi- 
ckiej D u b u c’ a rewizyę domową, przyczem zabra­
no rozmaite papiery, o nadzwyczajnej rzekomo do­
niosłości.

Poważne zaburzenia w Czechach.
Trrtnowo, 29 sierpnia. Wczoraj wieczorem 

przyszło w H o l i e n e l b e  do poważnych demonstracyj. 
Kilkaset osób przeciągało ulicami miasteczka, śpie­
wając i gwiżdżąc. W g m a c h u  s t a r o s t w a  w y ­
b i t o  w s z y s t k i e  s z y b y ,  następnie wzburzony 
tłum powybijał szyby w mieszkaniu koncepisty sta­
rostwa K a d l e c a  i w wielu zakładach fabrycznych

Żandarmerya interweniowała z bronią w ręku. 
Zarządzono sześć aresztowań. Tłum zażądał w groź­
nej postawie uwolnienia aresztowanych. Sytuacya 
była chwilami bardzo poważna. Wreszcie jednego 
z aresztowanych wypuszczono na wolność.

O północy zapanował spokój.
W klubie czeskim w miejscowości Arnau wy­

bito okna.
Powołanie żandarm erii do Pragi.
G is o, 29 sierpnia. Grazer Taghlatt donosi 

z Lubiany, ze wielki ‘oddział żandanneryi odjechał 
pociągiem pospiesznym przez Wiedeń do P r a g i ,  pod 
przewodnictwem rotmistrza.

R -ąd  niemiecki przeciw urzędnikom.
Berlin, 29 sierpnia. Krążą pogłoski, że około 

20 wyższych urzędników administracyi p o s t a w i o ­
n y c h  z o s t a ł o  w s t a n r o z p o r z ą d z a l n o -  
ś c i , z powodu wrogiego stanowiska, zajętego wobec 
ustawy kanałowej. Ton „nowy kurs" poddaje prasa, 
bez różnicy barwy politycznej, bezwzględnej krytyce.

Śmierć w falach 1 ałtyku.
Kołobrzeg, 29 sierpnia. Zwłok prawnika lwo­

wskiego dr. L o r  i i dotychczas nie znaleziono.
W ieo katolików niemieckich.

Niusa, 29 sierpnia. Dziś rozpoczął się tutaj 
wiec katolicki. Rano odbyło się w kościele św Ja- 
kólia solenne nabożeństwo na intencyę prac wieco­
wych, odprawione przez kardynała Koppa, poczem 
uczestnicy udali się do uroczyście przystrojonej sali 
wiecowej,-'gdzie się odbyło pierwsze posiedzenie, na 
którego początku wzniesiono okrzyki na cześć pa­
pieża i cesarza i wysłano do obu telegramy hołdo­
wnicze.

Stan zasiewów na W ęgrzech.
Budapeszt, 29 sierpnia. Stan zbiorów na Wę- 

grzeeh wykazuje średni rezultat, Wynosi on w psze­
nicy 37'3 miliona hektolitr, czyli w stosunku do tego 
samego czasu roku poprzedniego o 2,000.900 więcej; 
w życie 12'1 miliona hektol. czyli o 0'4 milionów 
więcej niż w roku poprzednim; owies dał i l '4  mi­
liona hektoł. przy niezmienionym z rokiem poprze­
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dnim stosunkiem. Światowe zbiory tegoroczne wyka­
zują według sprawozdań węgierskiego ministerstwa 
rolnictwa w stosunku do roku poprzedniego znaczną 
zniżkę. I  t a k : pszenica około 870 do 980 milionów 
hektol. roku poprzedniego, żyto 450 do 500; jęczmień 
412 dc 335; owies od 910 do 950.

Stan powietrza.
W iedeń, 29 sierpnia. Morze prawie spokojne, 

dosyć chmurne, trochę cieplej, bez istotnych opadów.
Z obrębu koiei państwowych donoszą: Nowy 

Zagórz 7, pogodnie; Skole 8'6, spokojnie, trochę 
chmurno, Czerniowce 10‘1, pogodnie.

W iedeń, 29 sierpnia. Wiener Ztq. ogłasza: 
Minister rolnictwa zamianował przydzielonego do 
służby w ministerstwie rolnictwa, sekretarza na- 
m iestmctwa Stanisława N i e c z u j ę D o b r o w o l ­
s k i e g o ,  wicesekretarzem ministeryalnym.

Litomierzyce, 29 sierpnia. Arc. F r a n c i s z e k  
F e r d y n a n d  wydał onegdąj obiad, na który otrzy­
mali zaproszenie generałowie i cywilŁi dygnitarze, 
a między nimi burmistrz Litomierzyc, poseł do Rady 
państwa, ar. F u n k e .  Popołudniu arcyksiążę udał 
się na strzeinicę, gdzie zabawił czas dłuższy. Wie­
czorem arcyksiążę przechadzał się po parku, gdzie 
przygrywały orkiestiy wojskowe, a o zmroku spalo­
no ognie sztuczne.

Wczoraj arcyksiążę opuścił Litomierzyce, 
a przedtem rozdał liczne podarunki. Między innymi 
dr. Funkemu, burmistrzowi miasta i jego zn- 
stępcy posłał swoje fotografie z whusTrrę zrym p. 1- 
pisem.

Auscha (Uściek), 29 sierpnia. Przybył tu na 
mrnewry arcyksiążę F r a n c i s z e k  F e r d y n a n d  
i został przez ludność miejscową entuzyastyczuie po­
witany. Po manewrach dywizyi przeciw dywizyi, roz­
bito w Uścieku kwaterę główną VIII. korpusu.

Sbalzburg, 29 Sieipnia. W miejscowości St. 
K ol o m a n  odbyło się wczoraj uroczyste odsłonięcie 
pomnika ś. p. cesarzowej E l ż b i e t y .

Kam ism ec podolski, 29 sierpnia. Utworzyło 
się towarzystwo akcyjne z Kapitałem 600.000 rubli, 
colom założenia cukrowni w miasteczku Dunajówce.
Założycielem towarzystwa jost właściciel miast,. a,
Zawojko.

Petersburg, 29 sierpnia. Zacznie tn wycho­
dzić nowy organ historyczny pod redakcyą Suclio- 
mua: Wiestnik Wsienńrnuj Isiora. Współpracowui- 
ctwo przyjęli najznakomitsi historycy rosyjscy, pro­
fesorowie uniwersytetu, liceum Aleksandrowskiego i 
członkowie Puszkinowskiego Towarzystwa ii t y ­
cznego.

W ie d e ń , 29 sierpnia.
Na wczorajszy targ bydła rogatego, przezna­

czonego na rzeź, spędzono ogółem 6197  sztuk, z Kgo 
z Galicyi 6105, z Bukowiny 92.

Przebieg targu był ożywiony 
Z tego spędu me sprzedano sztuk 429.
Galicy’SKO-bukowińskich wołów sprzedano 60 

sztuk po 25 do 30; 62 po 31 do 34; 68 po 35
do 38 z łr .; 16 po 39 do 40 złr.

Buhaje podtuczone kupowano po 26 do 33, kro­
wy podtuczone po 25 do 30, bydło chude po 20 dc
24 zł., licząc za centnar metryczny żywej wagi.
m w a m g — -  -  r^ rr ~~— --j

M U O M M A .
Dr. (rOńka znany zaszczytnie lekarz-dentysta, 

powrócił po krćtKim wypoczynku do Lwowa i ordynuje, 
jak dawuiej.

Dram at lwowski powrócił z Krynicy.
W  sprawie Kr&ttera doniosły niektóre dzien­

niki, jakoby sąd karny lwowski udzielił zbiegłemu 
adwokatowi listu żelaznego na bezpieczny powrót do 
kraju.

Otóż, wiadomość ta jest zupełnie fałszyw a Sąd 
lwowski żadnego listu K raterow i nie udzielał, a wo- 
góle prawo dawania takich girjiów przysługuje jedynie 
ministrowi sprawicdi wości.

Nieżywe dziecię: płci męskiej, znaleziono 
wczoraj popołudniu, po godzinie drugiej, ua placu obok 
realności pod I. 1 przy ul Badenich. Zawinięte było 
w brudną bmln cnusteczkę do nosa i fartuszek, zna­
czony literalni B. B. Lekarz miejski dr. Rosner orzekł, 
że dziecię, to przyszło na świat najprawdopodobniej ży­
we i to nie dawniej, jak przed czterdziestu oSrniu go­
dzinami Na mole- nie zauważano jednak żadnych zna­
ków, mogących świadczyć o gwałtownej śmierci

Z tSfarsaa wy donoszą, że tamtejszy generalny 
konsulat otrzymał za pośrednictwem austro-węgierskiej 
ambasady w Petersburgu zawiadomienie, że władze 
w yższe w Petersburgu zatwierdziły ustawę warszaw­
skiego Towarzystwa pomocy dla niezamożnych członków 
kolonii austro-węgierskiej w Warszawie.

Z Częstochowy donoszą, że artysta-maiarz 
Szwajcarski, w przystępie obłąkania zadał nożem kilka 
ran swej siostrze. Obłąkanego obezwładniono.

Straszny wypadek. BorMc Łódzki donosi, 
że przed kilku dniami, w miasteczku Korkińsk, w gub. 
Tobolskiej, odbył się targ, który ściągnął mnóstwo 
ludu wiejskiego. Nagle począł padać ulewny deszcz. 
Kto mógł, starał się schronić pod dach. Ponieważ 
właśnie szopa straży ogniowej była otwarta, w ięc około 
luO osób schroniło się w niej. W tern oślepiająca bły­
skawica w j padin z chmury i jednocześnie rozległ się 
g iiin o t tak siiuy, iż mnóstwo szyb w miasteczku po-

wylatywalo z okien. Tymczasem z szopy poczęły się 
rozlegać jęki. Pośpieszono tam i oczom przybyłych 
przedstawił się straszny widok. W szyscy, którzy szu­
kali schronienia w szopie, ponieśli rozmaite porażenia. 
Trzy osoby zostały na śmierć zabite, 20 poniosło kon- 
tuzye, grożące utratą życia, 80 osób jest lenko popa­
rzonych, w szyscy zaś razem ogłuszeni piurunem aż do 
utiaty przytomności.

Dochód kolei austryaokich w  I. półroczu 
1899 wynosił 131 ,194 .537  zł. naprzeciw 127 ,520 .412  
zł. w  r. 1898. Ponieważ jednak ogólna długość kolei 
z 17.503 km. w  r. 1898 wzrosła na 18.293 km. od 
r. 1899, w ięc przeciętny 'dochód z kilometra w 1899  
wynosi 7 ,172  zł., naprzeciw 7 .286  zł. w  1898, t. j. 
mniej o 114 zł., a zatem o 1-6%  niekorzystniej.

W  Prusach wschodnich (książęcych) w  po­
w iecie Pillkellen szerzy się od kilku tygodni wielki 
pożar torfowisk, bagien i lasów, spłonęło już 8.0(11» 
mórg lasu, a pali się jeszcze 2 000  mórg. Dzięki po­
mory wojska uratowano 6 .000  mórg lasu. Łuna po­
żaru zakrywa cały widnokręg, w sie i zagrody liczne 
znajdują się  w wielkiem  niebezpieczeństwie. Torfo­
wiska wypam y się na metr głęboko. Iskry pożaru 
padają na odległość kilku kilometrów. Szkody są 
ogromne. W płonących lasach zginęło mnóstwo zwie­
rzyny i ptactwa. Wielka susza sprzyja szerzeniu się 
pożaru.

Teatr Wa&iidrcwnki. Dochody z wiaowisk  
Wagnerowskich w Bayreuth wynoszą przy pełnej sali, 
obejmującej 1 .600 miejsc, 640 .000  m .; widowisk bywa 
zawsze 20, a m iejsce kosztuje 20 m. Koszta wszakże 
są też bardzo znaczne. Tak u. p. ponowne wystawienie 
„Pierścienia Nibelungów” w  r. 1896 przyniosło deficyt, 
pomimo, że ani jedno m iejsce nie było nie zajęte. Same 
„ruchome climury“, malowane po mistrzowsku, koszto­
wały 30 .000  m. Podobnież deficyt przyniesie tegoroczne 
wznowienie „ Śpiewaków z Norymbergii”. Zysków wogóle 
przedsiębiorstwo to nie przynosi, spadkobiercy W agnera 
nie pobierają nawet prawnie przypadających tantyem; 
wszelkie dochody wpływają do kasy widowisk w Bay­
reuth i t są na Ku kaszlów tych przed-

ień.
Tajemnicza kradzież klejnotów w yw o­

łała w ielkie poruszenie w urzędzie pocztowym w Li- 
verpooiu. Krótko przed zamknięciem biura, komisant 
podróżny, firmy jubilerskiej Griffith w Birmingham, 
zjawił się przed uiezajętem okienkiem, ażeby nadać 
jakąś depeszę. Torbę ręczną z klejnotami położył na 
ziemi i przytrzymał nogą. Podczas rozmowy o depeszy 
w roztargnieniu cofnął nogę, a gdy skończywszy tę 
czynność, chciał podnieść torbę, już jej nie było. Na­
turalnie zaraz podniósł alarm, lecz dotychczas nie ma 
śladu złodzieja. Policya przyposzcza, że ktoś, zuający 
okradzionego, musiał iść za nim i skorzystać natych­
miast z cofnięcia nogi. Szczęściem  dla pryneypala 
i komisanta klejnoty i.a pi, ._k ki ; i ty
asekurowane.

Praca dzieci. Według ankiety, zarządzonej 
przez londyńską deputacyę szkolną pracuje w Londy­
nie 1.143 dzieci szkolnych 19 do 29 godz. w tygodniu, 
729 dzieci 30 do 39 godz., 285 dzieci 40 i więcej go­
dzin. Pracą domową zajmuje się 309 dzieci w 8 .309  
godzinach w tygodniu, przeciętnie pracuje tu każde 
dziecko >27 godzin i zarabia za godziuę poi peuny. 
Roznoszeniem gazet i mleka zajmuje się 709 dzieci 
w 21 .662  godzinach w tygodniu, przeciętnie pracuje 
tu każde dziecko 30 godzin i zarabia 1 peunę za go­
dzinę. W fabrykach, sklepach i jako posłańcy pracują 
1.056 dzieci 31 .923  godzin w tygodniu, przeciętnie 
pracuje każde dziecko 30 godzin, zarabiając 1 penuę ua 
godzinę. 69 dzieci pracuje 2 .001 godziuę w tygodniu 
w innych zawodach, zaramając przeciętnie 1U penuy. 
W niektórych przesiębiorstwacli prócz myta, otrzymują 
dzieci obiady. Pewien nauczyciel zauważył w ankiecie: 
chłopcy, roznoszący mleko, wstaja zwykle rano o godz. 
5, spóźniają się  do szkoły i spią podczas nauki; roz­
nosi ciele gazet tłuc się muszą po ulicach późno w noc.

Z angielskiej statystyk i teatralnej. 
W którem m ieście można zabawić się najlepiej ? Nie­
wątpliwie w Londynie, bo w tym grodzie wiecznych 
m gieł i nudnych niedzieli istnieje według statystyki 
„Honnne Office” 580 teatrów i 45 hal muzycznych. 
W widowniach tych zakładów zgromadza się co wie­
czór przeszło pół miliona ludzi. Począwszy od uwiel­
bianej „divy“ i pierwszego amanta aż do skromnego 
zapalacza lamp —- zatrudniają teatry londyńskie armię 
złozoną z 150 tysięcy ludzi. Kapitały uwięzione w arty­
stycznych przedsiębiorstwach Londynu —  wyłączając 
nawet pałac kryształowy i halę Alberta —  wynoszą 
miliard franków. Wogóle istii.eje w Anglii, Szkocyi 
i lrlandyi 3 .000  świątyń poświęconych muzom. Znaj­
duje przy nich utrzymanie przeszło 850 .000  osób, 
a co wieczór zgromadza się w nich około 1 ,250 .000  
ludzi.

Nowe belgijsk e przedsiębiorstwo w B o­
sy*. Towarzyswto belgijskie „Oicille Montagne” do­
stało od rządu rosyjskiego upoważnienie do wykony- 
wauia sw ego przemysłu w  Rosyi i zakupiło na Kauka­
zie, w obwodzie Terek, kopalnie rudy srebrnej, ołowiu 
i cynku. Do eksploatacyi założyło Towarzystwo „So- 
ciete Belge des Mines et Pouderies de Zinc” z kapi­
tałem 7 mil. franków, który został całkowicie wpłacony.

Lawieszenie wypłat. W Bukareszcie firma 
Salomon Joseph zawiesiła wypłaty. Nadto firma F ischeł 
Sehwartz znalazła się w truuuem położeniu finansowem, 
skutkiem nieurodzajów w  Rumuuii, w reszcie zawiesiła  
też wypłaty firma Sigmund W eintraub; długi wynoszą 
500 ,000  fr.t a głównymi wierzycielami są firmy nie­
mieckie.

W dzięczny małżonek. Sir John Biidg®, sę ­
dzia policyjny w Bow-Street, w Londy nie, jest zapewne 
jedynym  urzędnikiem sądowym, który dostał list z po­
dziękowaniem od męża, za wsadzenie połowicy do wię­
zienia. P isze on, że żona jego, która za pijaństwo 
często stawała przed sądem, zaw sze bywała zasądzana 
na kary pieniężne, co jej w cale nie poprawiało Tym­
czasem Sir John Bridge zasądził ją na pół roku w ię­
zienia, po odbyciu którego wróciła do domu całkiem  
zmieniona i jest teraz najlepszą żoną.

E lektryczny parostatek osobowy pu­
szczono w  ruch temi dniami w Szczecinie. Elegancki 
ten parowiec spacerowy zbudowany jest z drzewa dę­
bowego, jest 11-5 metrów długi i D80 m. szeroki, 
może pomieścić wygodnie dwadzieścia osób Pędzi, 
poruszany ośmioma akumulatorami z szybkością trzech 
mil niemieckich ua g< Parowiec może podróżo­
wać tr: Iz. t; goi z.n z akumulatorami raz napeł­
niony nu i to z przeciętną szybkością ośmiu kilo­
metrów ua godzinę. Akumulatory rozwijają silę ośmna- 
sui koni.

T elegraf bez drutu. Marconi ponazywał
w Dover doświadczeniami, ze w środku polożonu ląd 
nie jest przeszkodą dla przesiania depesz telegrafi­
cznych bez drutu. Z wieży ratuszowej w Doyer, które 
leży w zagłębieniu, telegrafował do latarni morskiej 
w Past Goodwein. Od ratusza do latarni telegram  
szedł 6 kim. przez skały, a do statku znowu przez 
skały, a potem przez 19 kim. morza. Jednakowoż te­
legrafowanie odbyło się z łatwością i bez mylki.

Kopie fotograficzne za pomocą promieni 
Bontgena. Co dzień prawie słychać o uowem zasto­
sowaniu promieni Róntgeua w technice. Niedawno 
w Electrical Engineer zostało opisane postępowanie, 
ażeby z ich pomocą robić masami kopie fotograficzne. 
Oryginał, czy pisany, czy drukowany kładzm się na 
jakie sto arkuszy wrażliwego na światło papieru i 
ośw ietla przez '/3 sekundy promieniami Róutgena. To 
wystarcza i trzeba już tylko odwijać ułożone w kształ­
cie bloka arkusze. P ierw szą myśl tego postępowania 
podał przed kilku luty prof. Elihu Thomson ale dopiero 
teraz przystąpiono do praktycznego wykonania.

Połączenie telegraficzne Europy ze Stana­
mi Zjednoc-zonemi odbywa się, podług lieouo franęaise, 
na 12 kablach, z których 4 należą do ang.elskiej „Au- 
glo Amerikan-Telegraph Comp.", 3 są w posiadaniu 
amerykańskiej „Comerciul Cable Comp.”, 1 należy do 
„United States Cabie Comp.'4, a 2 do amerykańsku.j 
„Western Union Telegraph Comp.”. W szystkie te 10 
kabli wychodzą z różnych punktów Anglii i lrlandyi, 
2 kable zas kompanii francuskiej „Des Cables telegra- 
phiques“ w Paryżu wychodzą z Brestu. W przyszłym  
roku i Niemcy będą miały swój własny kabel, który 
z Bortum  tub z Euden, przez wyspy Azorskie, ma iść 
do Nowego Jorku. Kapitał 20 mil. marek jest podpi­
sany i kabel ma być oddany do użytku już 1 lipca 1900.

Nowe miny złota, podobno bardzo bogate, 
odkryli Japończycy na Formozie. Odkrycie to trzymali 
w tajemnicy, wprowadzili z zagranicy najlepsze ma­
szyny do tłuczenia kwarcu, złoto zawierającego i tak 
cichaczem nHipłJil; kopalnie. TRo kłady mają być bardzo 
bogate, rów >\ zł 11.*, < .i- ulicznie czyste, jak w kwarc' 
złotodajny.

Również odkryto, podług doniesienia konsula ame­
rykańskiego w Eusenda, bardzo bogate, aluwiulue po­
kłady złota na brzegu oceanu Spokojnego w Meksyku. 
Dotychczas zuajdowano w  Meksyku złoto tylko w po­
łączeniu ze srebrem. Od kilku lat zaś jest wiadome 
istnienie złota w alnwium Souory i innych zachodnich 
prowincyj Meksyku. Ostatniej zimy Matias Romero, 
dawniejszy minister finansów, pisał, że od okręgów  
złotodajnych Souory, na wschodniej strome Siera Mądre 
aż do stanu Oaxaca ciągnie się pas złotodajny, który, 
należycie eksploatowany, może postawić Meksyk ua 
czole państw produkcyjnych złoto.

Gąbki. Dziean k angielski Knowledge zamie­
szcza zajmujący artykuł Mr. Lydekkera o handlu gąb­
kami. Gąbki rosną w morzach, gdzie temperatura i 
inne warunki są korzystne, we wszystkich głęboko­
ściach od 3 ’50 do 150 metr. Najlepsze gatunki i naj­
większa ilość gąbek pochodzą z morza śródziemnego, 
z bliskości Grecyi i wysp tureckich, Dardauelów aż do 
morza Mannora, Smyrny i Cypru. Znajdują sie także 
wzdłuż brzegu egipskiego, Tunisu i Trypolisu, ale. im 
więcej zbłiża się wybrzeże Algeryi, tern gąbki stają 
się grubsze choć na wschodzie Malty są najldpkże. 
W morzach po za europejskich, gatunek gąbek jest 
tak lichy, że icli nie poławiają. Główny targ na gąbki 
był dawniej w Tryeście, a teraz przeniósł się do Lon­
dynu, gdzie w roku sprzedaje się do 880 00O kil. 
w wartości okol 5%  imi. franków. Wydobywane są 
gąbki przez nurków, lub też s eeią albo harpuna mi, 
które jednak często uszkadzają towar.

Fabrykę do produkowania płynnego po­
wietrza założyła kompania „General Liąuid Air and 
Refrigerating Comp.“ w Nowym Jorku. Ma hyc w niej 
wyrabiane dziennie 7 .000  litrów płynnego powietrza.

Widoetnska uroczyste W staroży tnym teatrze 
w Orange rozpoczęły się sztuką Eurypidesa „Aloesie", 
przetłómaczoną i opracowaną dla sceny francuskiej 
przez poetę i głośnego hellenistę Jerzego Rivoliet'a, 
Frzeróbka okazała się  dziełem wielkiej wartości poety­
ckiej, a do podniosłego wrażenia nie mało przyczyniła 
się wspaniała muzyka Gluck’a. Wykonawcami bf li naj­
lepsi artyści francuscy, a między nimi Mounet - Suily i 
Paweł Mounet. Następnegu dnia odbyło się odsłonięcie 
pomnika Fernanda MichePa, twórcy widowisk uroczy­
stych w Orange, pierwszego z autorów współczesnych, 
który sztuką swoją „Tryumfatorzy" debiutował w r
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1869 w  starożytnym teatrze. Następnie odsłonięto ró­
wnież popiersie słynnego trubadura z XII wieku, Raim- 
baud, który stworzył na cześć pięknej Beatryczy de 
Montferrat pieśń w czterech językach (proweiisalsk;m, 
francuskim, gaskońsknn i hiszpańskim). Po uhońezeuiu 
widowisk w Orauge nastąpią takie same w Bóziers, 
gdzie na arenie starożytnej wystawiona będzie między 
mnemi „Dejamra" S aint-Su en s’a.

Z  S o k o ła .  W  dniu 1 września br. rozpoczyna się w So­
kole lwowskim po przerw ie wakacyjnej nauka gimnastyki.

Godziny ćwiczeń członków : w poniedziałek, śroaę i pią­
tek od 7 do 8 i od 8*/2 do 9 l/s wieczorem. Godziny ćwiczeń 
uczniów : najm łodsi od 6 do 10  lat we wtorok, czwaitek i so­
botę od godziny 111/2 do 12Vs z ra n a ;  starsi od 10 do 14 lat
w te dni oa 6 do 7 wieczorem ; od 14 lat wyżej w te dni od
7 do 8 wieczorem. Godziny dla dziewczątek od 6 do 10 lat
w poniedziałek środę i piątek od lD /a  do 12Va z ran a; od 10
lut wyżej w te dni od 5 do 6 w ieczorem , dla pań w te dni 
od 4 do j  popołudniu.

Nauka jazdy konnej nie ulega przerwie podczas czasu 
w akacyjnego. w miesiącu w rześniu i do połowy października 
nauka odbywać sie będzie we własnej ujeżdżalni przy  uilicy 
Cetnerowskiej codziennie od Oka do 71/i  z rana i od 5 do 7 
w icczorem

N luka jazdy  na kole odbywać się będzie we wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 8 do 9 wieczorem.

Godziny nauki szermierki będą później ogłoszone.
W pisy przyjm uje się codziennie od G do 8 wieczorem  

począw szy od 28 bm.

Z m a r l i  w e  L w o w ie :
Dnia 26 sierpnia b r . : Roman Kazimierz, syn kaflarza, 15 

miesięcy, zapalenie opłucnej. — Heisler W ładysław, syn szewca,
14 miesięcy, influenca. — Szwarc Natalia, zarobnica, 30 lat, gru­
źlica. — Rosenfeld lente, zarobnica, 20 lat, gruźlica. — Koltfbi- 
da Stanisław, syn zarobnika, 4  miesiące, nieżyt żołądka. — So­
sin Marva, obyw attlka m. Tarnopola, lat 71, uwiąd starczy. — 
Gothelf Marchie, córka zarobnika, 8 dni, d.gawki. — Lichten- 
stein Fane D ebora, córka subjekta handlowego, nieżyt jelit. — 
Lew andow ska Aniela, prebendarka domu ubogich, lat 84, uwiąd 
starczy. — Szlugu Pelagia, zarobnica, lat 77, uwiąd starczy. — 
Superlak Anton', zarobnik, lat 32, gruźlica — Schlichtinger Ma- 
iya, córKa lakiernika, 14 dni, brak sił żywotnjmh. — Marko Jó­
zef, 2 lata, dysenterya, buffi Józefa, 70 lat, phlegmona nc ;i 
K uczm a Teśka, zarobnica, 30 lat, gruźlica. — Garbaczewski Mi­
chał, czeladnik siodlarski, 30 lat, gruźlica. — Ryż W ładysław, 
syn kucharki, 3 miesiące, drgawki. — Gryf Stefania, córka szew ­
ca, 15 miesięcy, krzywica. — Kozyra Michał, lat 25, gruźlica.— 
M utras Helena, córka sługi, 2 miesiące, nieżyt jelit. — Klimo­
wicz Roman, syn służącego, 5 miesięcy, nieżyt żołądka. — W o­
źniak Włodzimierz, syn służącego, 5 miesięcy, n ieżyt żołądka.— 
Olszewska Emilia, córka krawczyni, 6 miesięcy, nieżyt żołądka. 
Gończarczyk Jan, inspektor kolejowy, lat 63, m arskość wątroby. 
Komarnicka Karolina, baz zajęcia, 80 lat, zapalenie płuc. — Ra­
zem 25 osob.

Nowy rodzaj dachówek.
K  Warszawie odbyła się próba ciekawa nowe­

go rodzaju dachówek — Które zarówno ze stanowi­
ska przemysłowego jak i pod względem bezpieczeń­
stwa ogniowego mogą stanowić postęp bardzo po- 
w ażny

Oto, co o tern pisze Kurycr Warszawski:
Inżynier Wiesiołowski zaprosił grono osób na 

próbę niepalności pokrycia datków własnego pomysłu.
Próba odbyła się przed licznym gronem przed­

stawicieli rozmaitych instytucyj, interesujących się tą 
■sprawą i oceniających doniosłość ekonomiczną środka 
przeciwpożarowego.

Zainrażyliśmy więc naczelnika warszawskiej 
straży ogniowe) ze sztabem swoim, zarząd kolei nad­
wiślańskich z dyrektorem Kajanusem, zarząd inży- 
nierjri wojskowej, władze gubernialne z inżynierem 
Julianem Majewskim na czele, przedstawiciele inży- 
nieryi miejskiej w komplecie i szereg budowniczych 
i inżynierów cywilnych.

Inżynier Wiesiołowski fabrykuje dachówki z ka­
mienia drzewnego; przemysł swój względnie nowy i 
oryginalny przedstawił w formie werandy pokrytej 
jnnwą dachówką i niezależnie od tego okazu znale­
źliśmy na placu wystawy (rog Dzikiej i Stawek na 
'jednym z przyszłych składów węglowych) trzy typy 
■rycia dachu, a mianowicie z blachy cynkowej, z bia- 

iciiy żelaznej i z dachówki z kamienia drzewnego.
to właściwie jest owa dachówka z kamienia 

drzewnego, i jak się przedstawia owa kombinacya 
'Łrzewa z kamieniem na pierwszy rzut oka niezupeł­
nie zrozumiała? Otóż kamień drzewny jest to ma- 
tleryał sztuczny w rodzaju ksylolitu, uralitu i innych 
'ego iyp.u materyałów budowlanych.

A z czego się składa? Przedewszystkiem i głó- 
,wme z trocin, z któiych dotąd tartaki parowe nie 
miały żadnego użytku. Jakie są domieszki wiążące, 
•uzy wchodzi asbest, krzemionka lub inne, wynalazca 
■dołąd zachowuje w tajemnicy. W każdym razie ma- 
teryał przedstawia się korzystnie; płyty kwadratowe 
ukoło 1 kiłog. wagi każda, a na metr kwadratowy 
powierzchni wypada sztuk 16, czyli waga metra 
kw a*, dachu wynosi jeden pud. Jest to zatem po­
krycie lekkie, nie wymagające silnego wiązania lub 
szalowania. Konserwncya dachów z kamienia drze­
wnego jest bez porównania mniej kosztowna, aniżeli 
u achów z blachy cynkowej lub żelaznej.

Dalszą zaletą nowego materyału jest złe prze­
wodu, ctw o ciepła. Gdy blacha podczas upałów mo­
cno się rozgrzewa, łub zimową porą oziębia się zna- 
jznie, materyał nowy, niepodatny do znacznych zmian 
tempeiatury, mało się kurczy i niewiele się wydłuża. 
Ztąd wynika, zc w naszym klimacie, a szczególnie 
w )>orzo muiowej, dachy p. Wiesiołowskiego lepiej 
trzymają ciepła, aniżeli blaszane lub cynkowe.

Najważniejszą zas stronę dodatnią wykazać 
imała i wykazała rzeczywiście próba pożarowa.

Na dany sygnał podpalono trzy typy dachów 
przez nagromadzenie z wierzchu trociu i dizewa, po­
lanych naftą.

Najpierw przepalono dach cynkowy i to w cią­
gu dwóch minut. Dach żelazny po trzech minutach 
przebiły płomienie, nowy typ dachu wytrzymał pół 
godziny, czyli 30 minut. Wyjęte płyty po półgo- 
dzinnem działaniu ognia trzymały się jeszcze wzglę­
dnie dobrze, lecz po uderzeniu laską rozpadały się 
na kawałki.

Zastosowanie nowego materyału o zaletach bez­
spornych zależeć będzie od przełamania pierwszych 
lodów, co zresztą przy wprowadzeniu każdej nowości 
się powtarza. Każdą nowość spotykamy z pewnem, 
niezawsze usprawiedlionem niedowierzaniem. Otóż 
w danym wypadku, gdzie, oprócz dobrego materyału, 
gra rolę ważną staranne ułożenie, fabryka p Wie­
siołowskiego weźmie prawdopodobnie całość na siebie, 
inaczej bowiem niedokładna robota zdyskredytowaćby 
mogła najlepszy pomysł, co zresztą technice przemy 
słowej niejednokrotnie się już zdarzyło.

Łokieć kwadratowy gotowego pokrycia kosztuje 
w Warszawie i w okolicach podmiejskich 60 kop. 
Oszczędność zatem nakładowa, na pozór drobna, 
wyraża się mniejszym kosztem wiązania i szalowania, 
tanią konserwacyą i zwiększouem bezpieczeństwem.

Szczególniej w tych miejscowościach, gdzie 
grozi zajęcie się dachu od iskier parowozów lub ko­
minów, materyał p. Wiesiołowskiego posiada zalety 
niezaprzeczone. E . 8.

Dziennikarstwo i literatura w Japonii.
Zadziwiającym krajem jest Japonia. Jej cywi­

lizacyjne postępy, poczynione w ciągu ostatnich lat 
kilkudziesięciu, przechodzą wszelkie oczekiwanie. 
Ruszywszy z miejsca po wielowiekowym śnie i za­
stoju, Japończycy w ciągu lat potrafili zrobić to, 
na co gdzieindziej trzeba było stuleci. Ten ruch ist­
nieje i uderza w oczy w każdej sferze: przemysłu, 
handlu, oświaty, administracyi, wojny — całej 
kultmy.

To samo dotyczy dziennikarstwa i literatury.
Trzydzieści pięć lat temu dziennikarstwo w J a ­

ponii nie istniało; dziś gazety rozchodzą się tam 
w setkach tysięcy egzemplarzy. Drukarnie były 
wprawdzie, ale o bardzo pierwotnem urządzeniu i 
nieliczne; dziś samo Tokio liczy około 30 wielkich 
zakładów drukarskich. Literaturę posiadała wpraw­
dzie Japonia od wieków, ale była to literatura le­
gend, bajek, tradycyj religijnych Dziś miejsce jej 
zajęła literatura wcale zasobna o charakterze i ce­
chach europejskich.

W arto przyjrzeć się bliżej tej czarodziejskiej 
iście transformacyi, a sposobność do tego daje nam 
praca p. de Benzemunta, ogłoszona w Paryżu.

Pierwszym dziennikarzem w Japonii był nie­
jaki Józef Heko, Japończyk wykształcony w Euro­
pie, a pierwsza gazeta ukazała się w r. 1864.

Heko, który był ta k że  drukarzem, powróciwszy 
z Europy, postanowił stworzyć w swej ojczyźnie 
dziennik. Znalazł wprawdzie warunki najmepo- 
datniejsze do tego, bo istniejący w owych czasach 
system absolutyzmu politycznego, który tłumił z gwał­
townością wszelkie objawy swobodniejszej m yśli; po­
mimo to nie dał za wygranę. Zaczął, wydawać ma­
leńką gazetkę Kaihai Sehimburn (Nowiny zagrani­
czne), które sam składał, drukował i roznosił. Ga­
zeta zawierała jedynie wiadomości, tłómaczone z ga­
zet angielskich, bo na nowiny oryginalne, miejscowe, 
a tein bardziej na artykuły władza nie pozwalała. 
Jedyną rubryką, która przedstawiać mogła życiowy 
interes dla czytelnika, były urzędowe wykazy wy­
wozu i przywozu towarów krajowych i zagranicznych. 
Gazetka wychodziła w Tokio, kosztowała 1 yen (pól 
szylinga) jednakowoż wydawca rozdawał ją  i darmo. 
Pomimo swego nieszkodliwego charakteru, Kai hai 
Szim lum  zdołała ściągnąć na siebie niejednokrotnie 
niezadowolenie władz — liczne szykany. Skończyło 
się' ia tern, że cyfra abonentów pisma spadła do 
dwóeh i biedny pionier idei dziennikarskiej, Heko, 
po rocznej walce, straciwszy cały majątek, wyno­
szący kilka tysięcy yen, musiał" zamknąć wyda­
wnictwo.

Dopiero rok 1867 przyniósł pewne ożywienie 
stosunków dziennikarskich.

Sam rząd przyszedł do wniosku o potrzebie 
prasy urzędowej i półurzędowej. Dwa pisemka, tego 
charakteru zaczęły wychodzić w Kiotto i Yokko. Jc- 
duocześnie młody, uczony Fukuezi, później jeden 
z najwybitniejszych publicystów japońskich, zaczął 
wydawać dziennik Łuko <Schi/nbum (Nowiny spo­
łeczne).

W r. 1871 ukazały się jeszcze trzy nowe ga­
zety, usiłujące uaśladować, w miniaturze, dzienniki 
angielskie.

Każde pismo miało 4 niewielkie stronnice, o 3 
szpaltach, oprócz tekstu były i ogłoszenia. Początko­
wo, cenzura melitościwie ciążyła nad temi wydawni­
ctwami, a tekst był nadzwyczaj ścieśniony, stopnio­
wo przecież ten żelazny ucisk zmniejszał się.

Dziś po latach 20, obraz przedstawia się t a k :
W Japonii wychodzi teraz przeszło 130 pism ; 

dzienników, tygodników, dwutygodników, miesięczni­
ków. Są pisma polityczne i bankowe, magazyny i 
humorystyka, naukowe, religijne, specy alne. Za ogni­
sko dziennikarstwa, służy naturalnie, Tokio, gdzie 
ukazuje się przeszło połowa wszystkich organów 
prasy; nie ma zresztą znaczniejszego miasta, które- 
by nie posiadało swej gazety. Dodać należy, iż wię­
kszość tych pism pod względem sposobu redagowa­

nia, stoi na wysokości wszelkich wymagań cywilizo­
wanych i że 30 lat dziennikarstwa w JapoLii, zdo­
łało wywołać na świat cały szereg dzielnych talen­
tów publistycznych.

Samych pism cod..lennych, posiada Tokio kil­
kanaście.

Dzielą się one na dwie kategorye: Osch.mbum 
i Koschimbum.

Pierwsze, to wielkie gazety polityczne i libe- 
rackie, wzorowane podług Timos’óiv i Herald’ów: 
wiele miejsca poświęcają one omawianiu spraw eko­
nomicznych. W ogóle materyału różnerodnego dają 
bardzo dużo. KoschimDum znowu główny nacisk kła­
dą na sensacyę, wiadomość; feljeton powieściowy 
gra w nich wybitną rolę. Przypominają one trochę 
paryski Petit Journal.

Z liczby najwybitniejszych dzienników pierw­
szego typu (Osclumbum), godne są zaznaczenia: 
Nischi-Kischi, organ konserwatystów, (redaktor na­
czelny Asz. Dinaja, najświetniejszy publicysta japoń­
ski), Kokurnin, dziennik reprezentujący idee liberal­
ne i postępowe ; Ziżi, organ sfer kupieckich; Nip- 
pen, pismo chętnie czytywane przez młodzież bro­
niące jej ideałów (gł. redaktor znany uczeń Kuga). 
Tajo (Słońce), organ drobnej burżoazyi.

Dziennik dziś rozchodzi się w Japonii wszędzie. 
Jest bardzo tam. Znaleźć go można w każdem ręku, 
w każdym aomu.

Pomimo tego rozpowszechnienia gazet, zawód 
dziennikarski — a poświęca mu się obecnie w J a ­
ponii znaczny już zastęp ludzi — nie jest bynaj­
mniej złotodajny. Dla reportera zarobek miesięczny 
50 do 80 franków, stanowi szczyt marzeń, a pensja 
zwykłego redaktora, dosięga najwyżej 125 fr. Tylku  
redaktorowie naczelni liczyć mogą na wyższe wyna­
grodzenia. Racyi tej niskiej stopy plac upatrywać 
należy w stanie ekonomicznym kraju, gdziu zarobki 
są wogóle bardzo niewysokie.

Literatura nowo-japońska, darująca się tak sa­
mo jak dziennikarstwo, najdalej od lat trzydziest 
lub trzydziestu pięcia, idzie bardziej w szerz, aniżeli 
w głąb. Odnosi się to przynajmniej w zupełności do 
beletrystyki.

Produkeya powieściowa jest ogromna; zalewa 
ona targi księgarskie, Ale przeważnie są to rzeczy 
słabe; pogłębienia psychologicznego, studyów nad 
człowiekiem ani w nich szukać. Fabuła fantastyczna, 
bohaterska, romansowa, występuje na pierwszy plan. 
Powieści charakterów Japończycy prawie zupełnie 
nie posiadają; mają powieść przygód. Malowidła ta ­
kie, zwykle bardzo szkicowe i nie poglęb:one, nie 
dają pola do rozwinięcia sił oryginalnym i-alentom; 
przeciwnie wytwarzają zgubną rutynę i jednostajne,ść 
w sposobie malowania. Powieść japońska nie wybu­
dowała dotąd wybitnego talentu, któryby ją pogłębi! 
i uszlachetnił; najbliższą jest ciągle dawnych baś i 
ludowych o daimiosach, samurajach, złotych smokac-i 
itd., z tematów nowożytnych lubują się w przygo­
dach gejsz i icii herbaciarni.

To też powieść czytana jest w Japonii głównie 
przez klasy niższe, mniej inteligentne, przez publi­
czność dorożkarzy i kucharek, jakby powiedziano we 
F rancyi; inteligeneya rzadko zagląda do tycli książek, 
których autorowie — trzeba to przyznać — nie spo 
czywają bynajmniej na różach i zlucie.

Za romans o 300 stronicach, „dobry", to jest 
mający popyt u miejscowej publiczności, reuomowuny 
autor otrzymuje od wydawcy nie więcej, aniżeli 
75 franków. Geua stała.

Poezya liryczna prawie nie istnieje u Japoń­
czyków.

Dusza Japończyka mało ma w sobie żywioFw 
uczucia, liryzmu; jednym z jej głównych idealnych 
impulsów jest patryotyzm. To też najbardziej jeszcze 
kwitnie w Japonii poezya o charakterze patryot,- 
cznym. Hymn „Mia sama, mia sarna!" stoi tu na 
czele, a oda o przyszłości Japonii, o tej przyszłości., 
kiedy stanie ona nu czele świata, pomimo angielskiej 
floty i rosyjskich bagnetów, pełną, jest ognia i szla­
chetnego zapału. Zbiorek drobnych patryotyczny eh 
poezyj „Hirapaitia", przypominający Berengera, od­
znacza się wdziękiem i prostotą, jest też zimny 
wszędzie. Po za tern poezya japońska ma charakter 
robiony i forma niekiedy dość ładna, oryginalna, 
utwory miniaturowa, wypieszczone, ale brak w nich 
głębszego uczucia, lirycznej siły.

Utworów tych zresztą bardzo niewiele.
Bardzo popularnym i rozpowszechnionym rodza­

jem literatury, są w Japonii różnego rodzaju „Szki­
ce" : filozoficzne, społeczne, artystyczne, literackie. 
Jest to coś zupełnie specyalnego: poważna nauka, 
publicystyka i felieton, razem w książce. Najbardziej 
utalentowani pisarze poświęcają sw<e pióra temu ro­
dzajowa. Wymienić tu należy: Fukuzawę (którego 
równają z Emersonem), Fukuezi (japońskiego Alfon­
sa Karra), Tagoczyi i Sziga. Fukuzawę, specyalistę 
od rzeczy literacko-artystyczny cli uważają za naj­
zdolniejszego.

Jest on także jednym z niewielu autorów dra­
matycznych japońskich, piszących w stylu nowo­
żytnym.

Historyę bardzo szeroko i z wielkim zapałem 
uprawiają Japończycy. Od wieków czytywali oni swe, 
„Kroniki", idące wstecz „aż do początku świata".'

Ton pokarm umysłowy wyrobił też u nich na­
miętność do starodawnego dramatu, epopei, baśni 
historycznej. Gdy przed laty kilkudziesięciu japońscy 
tłómacze poznajomili publiczność z wojnami Aleksan­
dra Macedońskiego, Juliusza Cezara, Napełeona L, 
wytworzył się istny zapał Jo nistoryi zachodniej.
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uuropąjskiej. Tsaboneggi napisał wielką biografię Ju- 
(asza Cezara; dwudziestu innych historyków apisy- 

•wafo życie Napoleona tak, że teraz nie ma iii'i bie­
dniejszej chałupki rybackiej, gdzieby nie opowiadano 
sobie legend o jednym i drugim... „Napoleonem” 
dał się szczególniej uczuć podczas ostatniej wojny 
Japonii z Chinami.

Naturalnie, razem z zaznajomieniem się z hi­
storyk Zachodu musiała nastąpić znajomość z jego 
Igoograiłą, kulturą i t. d.

Z umiejętnego traktowania historyi obcych kra­
jów, wynikła korzyść i dla historyi samej Japonii 
Pozyskano metodę naukową. W ostatnich szczegól­
niej łatach, iniode pokolenie historyków rzuciło 
w świat cały szereg dzieł wielkiej wartości. Godne 
Igą wymienienia: „Japonia i Japończycy” prof. Ni- 
ktoby, „Japonia i Ocean Spokojny” Manieka, „Wszech­
światowe stosunki Japonii” prof. Szniko i wieie 
jiimyek.

Główną masę dziel, ogromnej już dziś ilościowo 
iterauiry japońskiej stanowią: popularne opracowania 

iz wszelkich dziedzin wiedzy — i niezliczone prze- 
Uiłady najlepszych pisarzy europejskich. Od Kanta, 
Kegla, Milla począwszy, a skończyszy na Spencerze, 
iButłmerzfc i Schoppenhaurze, wszystko już przetłu­
maczono w Japonii. To utworzyło właśnie wyborny 
nkłkład, na którym rozwija się w każdym kierunku 
swmodsiekna praca naukowa. Koroną niejako tych 
prac będzie, wychodząca już obecnie, wielka 24 to­
mowa encyklopedya powszeenna „Kokesco Gedai“, 
która szczególniej uwzględni rzeczy japońskie. Pra­
cuje około niej blisko tysiąca autorów.

Statystyka wykazuje, że w roku 1897 wyszło 
w Japonii 26965 Książek w języku japońskim. Cyfra 
poważna.

I t o p M z e  S l S a I B « i l 4 J W C ‘.

Z  targu p ien ion ego .
WlcdeA, 29 sierpniu, {Kursy poniżaj w ceduła g ie ł­

dowej).
T endencya: SłaDe obroty berlińskie i zle wieści z 1 rans- 

waiu osłabiły tendencyę; dopiero przed  zamknięciem z pow odu 
P ary ia , kursa się ustaliły.

B u d a p e g t t t ,  23 sierpnia. W czor. glel- Austr. kred. 384'20, 
Węg, bank kred. 3 9 1 2 5 , Węg. bank eskontowy 258 75, W ęg. bank 
hipoteczny 243'75, Węg. renta koronowa 96 30, Rinunmirania 
332‘25, Węg. 4-proc renta 118’— , Węg. l>ank dla przem. i liundlii 
100 '— , Staatsbaliny 246 25, Koleje uliczne 368-— . Kol. południowa 
-59 —,W ęg. p o i. premiowa 161'50, Austr. renta  koronow a 99-75, 
Węg. rer.ta koronowa 98'10, kilektr. kol. uliczne 210'50, Ganz 
Jk Co. 1850, Salgotarjaner 317 '— , Austr. z ło ta renta  1 1 8 —, 
A kcje elektr. 147'50.

F r a n k f u r t ,  29 sierpnia. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 241‘50, Staatsbaliny )49 '70 , Lombardy 33'20, Alpiny 
286 '— , Austryacka renta papierow a 9 9 9 0 , Austr. srebrna renta 
100‘15, Austr. złota renta 98 '80, W ęgierska złotu renta 98'80 
Uiiionbanki — '—, Akcye elektr. 155—. Kolej póln.-zacli. — ' —.

Usposobienie słabe.
B e r l i n , 29 sierpnia. Przy zaniknięciu wczorajszej 

giełdy: Kredyty 240 75, Staatsbaliny 148 50, Lombardy 33 1 0 ,
Austr. złota renta 100‘90, Austr. srebrna renta 99'75, Węg. 
złota renta lOO 10, insconto Ccmalidit 194 50, Laura 263‘— , Uo- 
clnuuer 2b6 '— , Haipener 196'50, Kolej Ostpreussen 39 '90 , Kotej 
Mittełmapr 103-10. Kolej Meridional 133'10, Kolej lienry 113 90. 
Renta wioska 92'75. Poludn.owa — ‘—, Mlawka —‘—, Turki 
123‘75, Renta hiszp — ' —. Pryw atne dyskonto '— , Austr. renta 
papierow a — '— . Buslieliradery 310‘50, Austr. banknoty 169 85, 
Alpiny — '—, Dewizy nu W iedeń (długie) 160'30, D ew izy  nu 
W iedeń (krótkie) 169 20, na Paryż (krótkie) 80 50, na Amster­
dam 168.10. n a  Londyn długie 20‘31 i krótkie 20'42.

T en d en cy a  słaba.
B e r l i n ,  29 sierpnia. W czor. giełda wieczór. (Nuctiboerse) 

K reay ty  240 75, Staatsbaliny 148'25 Lombardy 33'10, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 50, Ros. banknoty (ult.) —•—, Discnnto 
Coniaudit 194'50. Usposobienie spokojne.

H a m b n r t c ,  29 sierpnia. W czorajsza giełda wieczorna: 
Kredyty 2 4 1 4 0  Lombardy 32'90, Staatsbaliny 148 50. Austr 
złota rentu 100'80. W ęgierska złota renta 99"— . Srebro — •—

żądano’*— płacono. Srebrna renta 9®-7Q, W łoskie 93'— . Losy 
z 60 r. 144 — .

U spojooieuie silne.
P a r y ż ,  29 Sierpnia. Wczor. giełda Cred loneier 710.— , 

4 proc.pożyczka runm nska 189 r. 90 50, Grecka pożyczka 209' — 
proc. hiszpańskie Exterieurs 59 62. Usposobienie słabe.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a p e s z t ,  29 sierpnia. Pszenica na październik o d . 

8 33 do 8'34, żyto na jesień 6'61 do 6'63, kukurydza na! 
lipiec od 4'82 do 4 '83, owies 5'02 do 5 03 na październik 5'26 
do 5'28, rzepak n a  jesień  11'75 do 11 '85.

Wiedeń, 29 sierpnia. (Giełda zbozowaj. Na 
sobotniej giełdzie notowano:

Pszenica na jesień 8'41 do 8'45, żyto na- 
jesień 6-93 do 6-94, żyto na wiosnę 7'20 do 6"21, 
owies na wiosnę 5‘56, 5'57, kukurydza na wrzes.-paź- 
dziernik 5‘16 do 5'18, kukurydza na maj czerwiec 
5'2o do 5‘28 sprzedawano.

Zresztą notowano: pszenica na wiosnę 8‘76 do 
8'77, owies na wiosnę 5'8'2 do 5‘84, rzepak na 
wrzesień październik 12‘25 do 12’35.

Przy zamknięciu iiszenica 8’47, 8‘76 kupowano, 
pszenica na wiosnę 8'77, 8'78, żyto na jesień 6'94, 
6 95, zresztą bez zmiany.

Ceny spirytusu: 20'— do 20 40 notowano.
W iedeń, 29 sierpnia. Cukier surowy 13’30. 

Nafta galic. bez zmiany. Spirytus 20‘— lo 20‘40.
Berlin, 29 sierpnia. Banknoty austr. 169'85. 

Spirytus 43'50.
Ł*aryż ,  29 sierpnia. Trzyprocentowa renta 

100-20. Mąka 42'30.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
D n ia  2 8  s i e r p n i a  1 3 9 9  r .

O g ó ł u ;  d t a g  p a ń s t w a .
p łuc*  tą d a ja

« « n ta  p a p ie ro w a  ;  * *
R e n ta  s r e b r n a  .  • * *
Koay ■ ro k u  1854 p o  2 5 0  « ł. » k .  4 >  

1800 po  5 0 0  r t .  Wtt. r»'V»
“ 1800 po  1 0 0  a ł. 5°/0 .
_ 1864 p o  1 0 0  z ł . .

100,25 100.45
100.16 100-35
171-25 172-25 137— 137-50 
156 75  157.50 
194.76 196*76

p n ń f i t w a  k r a j ó w  w Radzie państwu
reprezentowanych.

to n ta  d e l f t  f fo l .  oa p od . 4°/o a ii 100 o t. 117.70 117.90 
ł o a u  w o l.  od p o d . 4°,o sut 200 k o r .  90 95 100.15
tfin t*  fn w e« t. a u n tr , UV*°/« ** k°r» 87 '2 0  67 .40

O b l i g a c j e  K o l e j o w e .

Lok A rcy k a . A lb re c h ta  k r  100 ml. 4"/c 
Itrt, C e s a rz . I t l tM e ly  w a ło c ie  w o ln e  od 

p o d a tk u  e a  1(K) z ł. 4<Yo 
Col. C e sa r* u  F ra n c is z k u  J ó z e f a  za  100*1.

5 ° / o ...................................................................
[q 1 . A ro y k s . R u d o lfa  w w a l.  k u r .  wrulou 

od  p o d a tk u  z a  200 k o r .  4(>/o 
Cul. K a ro la  l .u d w lk a  p o  200 z ł. n ik . 

(OBtewpl. ak o y e ł 6°/o

98.— —

116. —

124—  126.— 

98.— 98 90

21 ,60 211-50

O b l i g a c j e  p i e r w s z e ń s t w a  (kolejowe).
113.—
133.-.Kol. Aro. A lbrechta za U0G ał. 5°/o •

w w ssk>de za  200  ał. f»*Vo 
K ol. b u k o w iń s k ie  o k n l .  *R 2uQ k u r .4<Vo  ..............................
(Coł. ga l. K a ro ła  L udw ika *a 200, 100 al.

4*¥o . . . . . .
V oI. lw ow ako-o»am .-J»H flk teJ a r .  1891 aa 

200 k o r .  ‘

■ p ło ę  p a ń s t w a  krajów korony węgierskiej.
ał<rta reirta z a  100 zł. 4^0. . . 117.75 117*96# w w a l. k o r . za 260 zł. ,

Obi. 4°'ó . . . .  96.26 96.45
k o r . p io p . zo 10t> e  4V»°/» 89-60 100,50

96.40

9 8 .—

96-40

97-40
98-50 

97.40

W ęg  o b i .  p r .  r e g u ł .  C isy  z a  100 zł. 
„ p o ż p ie n i io w a  z a  100 zł.
M ,  „ z a  50 z ł. . ,

Poi. krnj. liukuwiny a r. IbOU los. *a 200 ał. kor. 4f,/o . . . .Bukowińskie obi proplnaoyjne los. la 
100 ał. 6n/o . . . . .  Oalie, poż, kraj. a r. 1873 aa 100 ał. U°/o Gnllc. poż. kraj. * r. 1898 «a 200 kor. 4n/o Gnlic. oblig. propin. t roku J88H aa 100 zł*4'/<> . . . . .Pożyczka premiowa tu. Wiednia z r. 1874 Pożyczka miasta Lwowa a roku Irtiłtt aa
100 zł. 4f,/ o ........................Konia wioska za 100 kor. 4°/u .Pożyczka bułgarska z r. lHi)2 aa 100 ał. fl°/» Pożyczka Berii. preui. za 100 frank. 2"/o Tureckie obi. prom. kolej, b  400 fr.

f i j t a i j  J t j i t t l a w n e .  O b l i g .  liipot ł
(za 100 zł. Nom.). 

Auetr. aab l. kred. złom. los. w 60 la t 4°/a „ m m obi. pr. b r. 1880 UłVo 
.  . • 1«H5> a-,oBukowlńak1 sabł. kred. aiem. Job. f»̂o .

,  ,  .  .  Ioh 4'\o .
H n l. A kc. b a n k  h ip . 10°/o p re jn .  Ioh. f»"/o 

„ „ m m lop. 00  la t 4 f/»°/o .. 60 Jul za 200
koron 4°/o . . . . . .Hal. To w, kred. ziem. 4°/o loa. 58 lat .

,  ,  ,  m 4u/o Job. 41 lat .
. ,  ,  ,  4°/u Btaro. 4«/o za 200 kor. .lOuiku krajowego dla (jalicyi l Lodona.4*/su/o 611/3 zwrołne Panku krajów, ios. 67'/» lat ■»200 kor. 4°/« U uh ku krajowego oblig. komun. 8 em. 5% Panku krajowego oblig. kouinn. 8 em. 42 Int. za 200 koi. 4Va‘V» . •Banku krajowego obligac. komun 4. em 45-let., za 2b0 kor. 4°/o . . ,Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o Aumi. węgiersk. banku 40V* lat los. 4‘'/»

( h i i j  JICJ«? z prawem pierwszeństwa
z u  1 0 0  z t .  n o m .

K ol. l.w ó w -C a e r.-Ja f lsy  . a  r .  1884 za 300
i\. 4*Vo m n ie j  10"/o .  .  .  88-2-5 89-20

K o le i l»w ów -C *ern . z r .  1884 *n 3tH) *1. 4®/n 9G-25 97,25
C ni. k o l .  lo k . w s c h o d u , za  100 a l. 4°/u 99 .50  100

139.50 ! 40,50161-60 162—161-50 102—
£l(B.

97 — 98—
103— w- —

95-80 96*00
97-50 08.50

93.75 04.—
106.80 167*8036.50 35.7560-70 61.20
listy dłużne

96-90 97.90119. - 120 —117.25 11S.—104.— 104.7590.60 07.--
110.— 110.50100.— 100-50
96.50 97.2596 25 95 751*6'80 »7*4«96.70 —.—93.75 94.—

100.DO 100.4097.50 98.5010*2 4— —
100,60 101*—

96*50 _»̂
97.— 98.—99.70 100.70

W ęg, g a l .  kole* « jn . 1870 z a  2<)łJ z t.  fi°/ti 107.—  107*00 
w 1878 za 2 0 0  z ł. 5®/« 107.—  107*60

# .  ,  1867 za  2 0 0  z ł.  4"/o 95 50 96.50

A f c c j e  b a n k ó w  ( z a  s z tt i lc ^ )*

b a n k u  A uglo  a u n tr .  120 a ł.
P e s y i.  baiiicu h n u d i. bUO z ł.  .
Z a k l. k r e d . d la  h a n d lu  i p n a i n .  p .
W ęg . b a n k u  k r e d y t .  2 0 0  t i  . ,
0 » ł„  wAiintr. to w . enlc. 5 0 0  « |.
G a l, kun  k o  lt I p o t, 2 0 0  z ł.

,  w d la  h a n d lu  i piftyuti. 2 0 6  
lia n k ti d la  k r a j .  k o ro tu iy u łi 200  *1.

•  AuHtro-v?ł‘g . COO *1. .  ,
« 7 w ’ą a k . (U nio n b an k ) '0 0  •

(■'zenit, b a n k u  R w l^zk. 1 0 0  *1. ,
Z lv n o a ie n « k a  b a n k a  lO O  a ł. .

I tu k o w . k o t .  Jok . (ak o . p ie rw .)  2 0 0  *t.
,  * » (ak o . zn k ł.)  2 0 0  z ł

K ole i p ó ln .-c e s . K ard . 10t)(> z ł. m k .
* L v łó w -C z e in ..Jn « sy  2 0 0  z t.  .
,  W H chod/i.-gaM o.-lokalu. 200 .
« p a ó r ln o w y o h  200 z ł.  p e r  ulfci
w p n lm ln io w e j 200 p e r  u l t im ę ,

w ę g te r .  g a l tc y j ,  I . 200  *1. .

UftUc. k n rp a c . n a f t .  l e w a ra .  50 1) kt>r. 
Auntr. I o w .  g ó r n ic z e  A ip in e  100 z t. 
P rn z k iu g o  T o w . ż e la  11. p rz e m . 206 
B ch o d n lćn  500 k o r .  . . . .  
T u re c k ie  a m a .  ly to n ln w . &0U f r .  p e r .  
T r lfa ll  to w . k o p . w ę g la  70  z t.  .

llMHy (za sztukę).
Itu d n p eH zteó sk le  (B»«lHca) f» *t.
Z nkt. k r e d .  d la  h . i p . po 100 zt. •
C la ry  40  z ł.  m k . . . . .
T o w . i c g .  n a  O u n u ju  100 a t. m k . 4'Vo 
P o ż y c z k a  m . ł i i s tm ik u  20  a t. •
Lo sy  111. K ra k o w a  20  zt. .  .
P o ż y c z k a  m . L u b ian y  20 z ł . '  ,  .
O feu  40 z t. .  .  .
Pnlffy 40 z t. m k . .
C z e rw , k rz y ż a  a u n tr .  to w . 10 -zI. m 
C z e rw , k rz y ż a  w ęg . to w . 5  -zt.
(jo«y fu n d . a ro . U u d o ira  10 z ł.  , 
tijilm a 40 z l. m k . . . . .  
P o ż y c z k a  m .  G a lz łm rg *  20  z t. ,
Ht. G uuo in  40  a ł- m k .

151.50 152—1484—1435 -383-75 384 25, 891 — 892 50732-50 787.50876 — 382—197 •2 0.-.40-60 241 »906.- 907.—309 50 3to —
lift — 136-60134-76 136.26

napo iłowych.
205*— 210—142* — —,_

8190,~ 8200.—S5M '50 285.—ML— W.-—847 75 .‘48-25« 74—* 7V_
• 210-40 Uli 40
semysiowycti.

375. 400285*50 86*-.. 1492.— 1406954.-— 962 --.U. 141 — 141 50
• *80 — 181—
!)•
. 7.30 7*90196 75 197*50. 64.50 6o*50. 165* - 175.—, 31.— 31,50, 27.30 28.3023.— Z8.76, 64.25 66.25. 64.50 655020*9 21.5 >10.70 11.10• JEF28.- 29—84-25 85*2528*— 29.—84* - 85.—

P o ż y c z k a  m . Wlani s ła w  o w a  20 1.1 *
,  m . T r y e s ta  100 * ł. m k . 4 l/»'Yo 

m . . 50 aI. d̂/o
W n td s te U ia  20 *ł, m li. •  * .

IV  a  1 11 t  / .
B u k a t c e s a r s k i  ............................................
A u s tr .  w ęg . 8 g n id .  z ło ta  m o n e t a ,  • 
2l)-frm nków ka
2 ł)~ m arków ka . « • •  .  ,
R ossy  ja k i  p ó i tm p s iy a t  * • • ,
N ie m ie c k ie  b a n k n o ty  za  100 m a re k  ,
W ło sk ie  b a n k n o ty  za  100 lic  • ,  .
10 fu n tó w  s łe r lin g ó w  ,  t
R u b le  (za 1 0 0  rs .)  .  .  ,

172 .—
7 2 .— — *
6 2 .- -  6d.

6-71 5-73

9-55Va 9-1561/* 
11-76— 11-80

68 .90—  68 .97  
44-40 -  44-50 12* J- 40 120-60 12 7‘— 127 3/4

Berlin. dnia 28  sierpnia:
P ozo . l is ty  z a s ta w iło  4 p ro c . H eryn  6 —11 ,

> ,  ,  IP/a p ro c .
.  .  v 8  p ro c . S e ry a  A ..  ,

P o w i. B aty  r e n to w e  4 p ro c . .  ,  ,
• .  d ‘/a p ro c . .  .  ,

) ’o»ii. obligaoye pro W. U'/u proo. ,  ,  ,
I tu b le  ( I b O ) .................... ....
A u str. b a n k n o ty  (100) ,
L is ty  z a s ta w n e  K ró l, P o ls k . 4 '/«  proo- , ,  ,

W a rs s a w a ,  dnia 28 sierpnia-
L isty  llk w id a o . K ró l. P o ls k .  d u i e  . ,

,  « „  ,  d ro b n e  •
R o s . P o * . P re m . i  ro k u  1804 

„ w ,  1866 
Obi. p re m . B a n k u  sz la c h e c k ie g o  ,
Mst-y z a s t .  Tow- k re d .  a le u isk . d uże  

.  w m w •  d ro b n a
m m m U ista W a rsa a w y  s e r .  V II.

» 4*/a proo.

Ptotei-aDurg, dnia 28  sierpnia:
R o s y js k a  p o iy c z k a  p re m . i  r .  186* „

.  a r. 1866 
l .is ty  e a s t .  T o w . k r e d .  s le tu .  Kr. p o lek . .

, , ro sy jsk ie
,  9 k ijo w sk ie  • ,  ,
w .  w ile ń s k ie  .  ,  ,  ,
,  m c h a rk o w s k ie  • ,  • ,  t
m H c h e  i s o ń s k ie  * ,
m m b e s a ia b .- tn u ry d z .  • ,  ,

101 2 (* 85*10
100 *9-' 

9 60 
9 4 .ó .! 

216.2-3 
16 -85 

95,50

100.20  U9-90 
2 9 0 - -  
255. — 
212.25 
100.50

100.40
8.40

288.. v-253.-/*
100.60
98.8/s 
98. V* 98.3/z 100-— 99.50

M a r k  T ^ a in .

B i i e n n i k
P rzetłóm aczy ła  z ang ielsk iego

M a r y a  F i n k l ó w n  a.

Czwartek. Powiedziała mi, że pochodzi z żebra 
pojętego z me<io ciała. Jest to co najmniej izecz 
wątpliwa, jeśli nie co więcej. Nie brak mi żadnego 

żebra. Niepokoi się bardzo z powodu jastrzębia;
się, że go nie wychowa; trawa nie wystarcza 

ani jako pożywierne; sądzi, że powinien się żywić 
.-ścierwem. Ale jastrząb musi zgodzić się na to, co 
fest na składzie. Nie możemy zmienić całego trybu 
życia, by zadowolić jastrzębia.
I Sobota. Upadła do stawu wczoraj, gdy przyglą­
dała się w wodzie, jak to czyni zwykle. Ledwie, że 
nie udusiła się, i powiedziała, że to było bardzo nie- ( 
przyjemnie. Z powodu tego uczula żal dla stworzeń, 
żyjących w wodzie, których nazywa rybami, bo na­
daje nazwy wszystkim rzeczom, chociaż ich nie po­
trzebują i nie przychodzą, gdy się je wola; ale jest 
już taka szalona pałka.

W j ciągnęła z wody pewną ilość ryb i przynio­
sła je i włożyła do mego łóżka, żeby miały ciepło; 
ałe obserwowałem je cały dzień i me uważam, żeby 
wyglądały bardziej zadowolono, jak przedtem w wo­
dzie. Gdy nadejdzie noc, wyrzucę je za drzwi. Nie 
,i?ędę spał z nimi, bo zdają mi się lepkie i nie miło 
leżeć pomiędzy niemi, gdy człowiek nie ma na sobie 
I© izienia.

Niedziela. Minęła szczęśliwie.

Wtorek. W tych dniach zawarła znajomość 
z wężem. Inne zwierzęta są zadowolono, bo robiła 
ciągle doświadczenia z niemi i męczyła je, i ja  je­
stem zadowolony, bo wąż umie mówić, a to przyspa­
rza mi pewien spokój.

Piątek. Powiada, że wąż namawia ją, żeby 
spróbowała owoc z tego drzewa, a nabierze wiele 
rozumu. Powiedziałem jej, że wyniknie z tego co 
innego — śmierć ukaże się na świecie. Źie zrobiłem, 
trzeba było zachować tę uwagę dla siebie; poddałem 
jej tylko myśl, że może to uratować chorego jastrzę­
bia i dostarczyć świeżego mięsa rozjuszonym lwom 
i tygrysom. Doradzałem jej, żeby nie zbliżała się do 
drzewa. Obiecała, że innie posłucha. Przewiuuję nie­
szczęście. Chciałbym umknąć.

Środa. Prowadzę bardzo niespokojne życie. Pę­
dziłem na koniu przez całą noc, spodziewając się 
wydostać z raju i ukryć się w innej okolicy, nim 
rozpoczną się zaburzenia, ale nie udało mi się.

W godzinę po wschodzie słońca, gdy przeie- 
żdżałem przez kwiecistą łąkę, gdzie kilka tysięcy 
zwierząt pasło się, drzemało lub bawiło się pomię­
dzy sobą, wedle zwyczaju, nagle wybuchł wśród nich 
przeraźliwy zgiełk, a w jednej chwili łąka stała się 
widownią straszliwego zamieszania, jak daleko oko 
mogło dosięgnąć, i jedno zwierzę zabijało drugie. 
Wiedziałem skąd to pochodzi, Ewa skosztowała tego 
owocu, a śrnierć zjawiła się na świecio.

...Tygrysy pożarły mego konia, nie zważając, 
gdy nakazywałem im, by dały pokój, i byłyby nawet 
pożarły mnie, gdybym był pozostał, czego nie uczy­
niłem... Znalazłem sonio to schronienie po za wro­
tami raju i byłem dosyć zadowolony przez kilka 
dni, ale ona znów odnalazła mnie. W rzeczywistości 
nie gniewało mnie, że przyszła, bo tutaj nie ma pra­
wie żadnych owoców, a ona przyniosła kilka py­

sznych jabłek z raju. Byłem zmusony jeść je, by­
łem taki głodny.

Było to przeciwne mym zasadom, ale pizeko- 
nałem się, że zasady nie mają prawdziwej siły, chy­
ba, że człowiek jest należycie syty.

Przyszła owinięta w gałęzie i liście z drzew 
a gdy zapytałem ją, co ma znaczyć ta komedya, 
i zrywałem z niej to przybi-anie, drżała i rumie­
niła się.

Nie widziałem dotąd nikogo, coby drżał i ru­
mienił się i wydało mi się to bardzo dziwnie i głu­
pio. Powiedziała, że dowiem się wkrótce, co to zna­
czy z własnego przekonania. Mówiła prawdę. Mimo 
doiaźnego głodu, odłożyłem jabłko na wpół zjedzo­
ne, z pewnością najlepsze, jakie widziałem kiedy­
kolwiek, biorąc na uwagę spóźnioną porę — i przy­
stroiłem się w porzucone liście i gałęzie, a potem 
odezwałem się do niej z pewną surowością i naka­
załem jej, żeby przyniosła więcej tego liścia i nie 
urządzała z siebie takiego widowiska. Uczyniła to, 
a potem udaliśmy się na pole, gdzie odbyła się wal­
ka dzikich zwierząt i zabraliśmy kilka skór, z któ­
rych kazałem jej pozszywać ubrania stosowne do 
publicznego wystąpienia. Są niewygodne, to praw'da, 
ale stylowe, a to najważniejsza rzecz w ubiorze. 
Uważam, że jest bardzo dobrą towarzyszką. Zdaje 
mi się, że byłoby mi smutno bez niej, teraz, gdy 
straciłem moją posiadłość.

Znowu coś nowego; powmda, że musimj odtąd 
pracować dla naszego utrzymania. Chce być uży­
teczną. Będę chyba nadzorował jej pracę.

Deiesięć dni później. Obwinia m n i e ,  że je­
stem w pewnej części powodem naszego nieszczęścia! 
To mi się podoba.

(C. d. n.).

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego


